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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Floyd i Noxowi,

gdyż nie­ła­two jest kochać kogoś,

kogo się nie ma dla sie­bie.

I naszym Czy­tel­ni­kom,

któ­rzy też ich tak poko­chali.
  
To, jak głę­boko można zstą­pić w mrok i prze­żyć, miarę dokładną
wyzna­cza temu, jakie osią­gnąć można wyżyny.


– Pli­niusz Star­szy
  
PRZED­TEM


Link


Miłość to wariac­two razy dzie­sięć, racja?


Zwłasz­cza wtedy, gdy osobę, z którą chcesz spę­dzić resztę życia,
spo­ty­kasz jesz­cze w szkole śred­niej. Dziew­czynę, która zaj­mie wię­cej
miej­sca w two­jej auto­bio­gra­fii niż twoi sta­rzy, twoja bryka i twój
naj­lep­szy przy­ja­ciel. Taką, która na szyb­kim wybie­ra­niu ma Sza­tana,
przy­naj­mniej jeśli wie­rzyć wszyst­kim z komi­tetu rodzi­ciel­skiego liceum
Sto­ne­wall Jack­son.


Ridley Duchan­nes to zły sen każ­dej matki – oraz innego rodzaju kosz­mar
dla ich synów. Ujmijmy to tak: jeśli możesz wiać, to pędem. Nie
spa­cer­kiem. Bo raz się odsło­nisz, a syreny już ni­gdy nie wybi­jesz sobie
z głowy.


Jeśli kie­dyś wynajdą szcze­pionkę prze­ciwko Ridley Duchan­nes, będę
pierw­szy w kolejce.


Jak tylko się odsło­nisz, sprawy jesz­cze bar­dziej się skom­pli­kują. Rid
jest jak te zabój­cze wirusy, o któ­rych się gada na kanale Disco­very.
Prze­mieni wszystko – łącz­nie z tobą.


Sta­ram się tu powie­dzieć, że dla mnie już za późno. Zasu­wam pod prąd
jed­no­kie­run­kową, bez świa­teł i hamul­ców. A naj­bar­dziej wariac­kie jest
to, że nie chcę zawró­cić, tak jak ty byś nie chciał. Nie musiałby ci
tego mówić żaden pier­ścień nastroju, dany Obda­rzo­nym.


Bo na tym świe­cie są trzy rodzaje dziew­czyn.


Dobre dziew­czyny.


Złe dziew­czyny.


I Ridley Duchan­nes.


Rid jest kate­go­rią samą w sobie – i możesz mi wie­rzyć, zasłu­guje na to.
Pozwoli ci zaj­rzeć w okno, a potem zatrza­śnie drzwi przed nosem. Robi,
co chce, mówi, co chce, a zako­chani goście jak ja i tak piszą o niej
pio­senki.


Pew­nie, że wro­biła mnie w wyjazd z nią do Nowego Jorku i gra­nie w kapeli
Istot Ciem­no­ści. Uda­wała nawet, że jedziemy tam speł­nić moje marze­nia, a nie spła­cić jej dług u Len­noxa Gatesa. Na bank, nie każda dziew­czyna,
gra­jąc w karty z Obda­rzo­nymi, wrzuca do puli przy­szłość swo­jego
chło­paka. Jak powie­dzia­łem, sza­leń­stwo razy dzie­sięć.


A co jest jesz­cze bar­dziej sza­lone? To poczu­cie, że życie prze­cieka ci
przez palce, bo zabra­kło tej, która wywraca je do góry nogami.


Ale wyprze­dzam fakty.


Wszystko zaczęło się w ogniu.
  
ROZ­DZIAŁ 1: NOX


Ring of Fire1


Nox ock­nął się na pod­ło­dze z tyłu SUV-a. Ostat­nie, co pamię­tał, to jak
ten samo­chód odda­lał się od pozo­sta­ło­ści po jego klu­bie Syrena… Bo potem
opry­chy Silasa tak go zaczęły tłuc, że stra­cił przy­tom­ność.


Nie żeby to było ważne.


Bio­rąc pod uwagę cały ten dym, jakiego się nawdy­chał w pło­ną­cym klu­bie,
i dwie Istoty Ciem­no­ści gotowe sko­pać go na mia­zgę, nie był pewien, jak
wiele jesz­cze zdoła znieść. Wyglą­dało na to, że nie tylko śmier­tel­nicy
mają gra­nice wytrzy­ma­ło­ści.


Samo­chód się zatrzy­mał, a chwilę póź­niej, gdy szo­fer otwo­rzył drzwiczki,
ośle­pił Noxa blask słońca.


Z auta wygra­mo­lił się Silas Raven­wood i stał teraz nad nim, kop­cąc
cygaro.


– Chciał­bym powie­dzieć, że to była frajda, dzie­ciaku. Głów­nie jed­nak
mar­no­wa­łem przez cie­bie czas. – Pstryk­nął cyga­rem w Noxa, mija­jąc jego
twarz o kilka cen­ty­me­trów. – I zmar­nuje się też Istota Ciem­no­ści. Nie
żebym spo­dzie­wał się cze­goś wię­cej po takim skur­wy­synu.


– Dobre. Cze­goś takiego jesz­cze nie sły­sza­łem.


Silas rąb­nął go w twarz i krew obry­zgała poli­czek.


Nox zaci­snął pię­ści, ale się nie poru­szył. Nie mia­łoby to sensu. Dał
Ridley bez­piecz­nie uciec, a teraz po męsku znie­sie bicie. Wie­dział już,
że może się tego spo­dzie­wać, pod­kła­da­jąc ogień pod Syrenę zamiast
zgod­nie z obiet­nicą wydać Sila­sowi Raven­wo­odowi Ridley i ćwierć­in­kuba.


Ale pew­nego dnia cię zabiję, Sila­sie. Klnę się na Boga. Żebyś gnił w zaświa­tach razem z Abra­ha­mem.


Silas cof­nął się w cień zaułka.


– Do zoba­cze­nia w następ­nym życiu, dzie­ciaku. Bo pewne jak dia­bli, że z tym się już żegnasz. – Zatrza­snął drzwiczki i szo­fer odda­lił się od
kra­węż­nika.


Gdy już nie było Silasa, zaczęło się praw­dziwe bicie. Dość cio­sów w głowę, by Nox led­wie pamię­tał, jak się nazywa. Co gor­sza, poję­cia nie
miał, gdzie się znaj­duje ani dokąd go zabie­rają.


Sta­wiał na rzekę. Może cisną go do niej jak worek kociąt.


Będę miał szczę­ście, jeśli do tego rzecz się spro­wa­dzi.


Wtedy SUV sta­nął na czer­wo­nym świe­tle.


Nox w oddali widział kłęby dymu nad klu­bem. I wciąż jesz­cze otę­piały
wpa­try­wał się w ten dym, gdy okienko obok niego się roz­pry­sło.


W głąb wnę­trza zanur­ko­wała dłoń wiel­ko­ści tale­rza.


Samp­son wywlókł przez to okno jed­nego z ludzi Silasa i otwo­rzył drzwi,
zanim kie­rowca zdo­łał się poła­pać, co jest grane. Na doda­tek ten idiota,
zamiast dep­nąć na gaz, wysiadł i spró­bo­wał sta­wić czoło roz­wście­czo­nemu
Ciem­no­ro­dzo­nemu dwu­me­trow­cowi.


Kiep­ski ruch, gościu.


Drugi słu­gus Silasa, sie­dzący z Noxem z tyłu, wysko­czył pomóc tam­temu.
Samp­son pchnął go głową w sygna­li­za­tor, kale­cząc tym face­towi twarz nie
gorzej niż sobie przed­tem rękę. Nox wyczoł­gał się z samo­chodu i jakoś
tam wstał, ale było już po walce. Szo­fe­rowi i pierw­szemu z opry­chów
Silasa film już się urwał, a Samp­son moc­nym przy­dep­nię­ciem gla­nem red
wings roz­miar czter­dzie­ści dzie­więć i pół koń­czył wła­śnie z dru­gim, tym
krwa­wią­cym pod sygna­li­za­torem.


Ciem­no­ro­dzony zła­pał Noxa pod ramię i wepchnął do SUV-a, na miej­sce dla
pasa­żera.


– Witam pana. Pakuj tyłek do fury.


– Sam, spójrz na swoją rękę. – Noxowi ciężko było wydu­sić choćby słowo,
ale wska­zał poka­le­czoną dłoń przy­ja­ciela i krew spły­wa­jącą mu na
przed­ra­mię.


Samp­son szarp­nął nad głowę koszulkę bez ręka­wów i zerwał postrzę­piony
T-shirt Sex Pistols, który pod nią nosił.


– Owiń mi nim palce, ale nie za cia­sno. Potem się tym zajmę. Jak się
stąd zabie­rzemy.


 


* * *


 


– Mam u cie­bie dług – powie­dział Nox, wycią­ga­jąc pęsetą okru­chy szkła z dłoni Sam­sona. Do roz­bi­tego nosa napchał sobie tyle gazy, że nie był
pewien, czy Samp­son w ogóle go rozu­mie.


Po tym, jak pozbyli się ludzi Silasa, Nox w naj­bliż­szej aptece sieci
Duane Reade kupił zestaw pierw­szej pomocy. Zaje­chali na obskurny par­king
w pobliżu Penn Sta­tion. Nox pierw­szy raz tego dnia czuł się dość dobrze.
Na jedno oko pra­wie widział, a opry­chom Silasa nie udało się wybić mu
nawet jed­nego zęba.


Małe, a cie­szy.


– Jeden? – Samp­son skrzy­wił się, gdy Nox wycią­gał mu jeden z więk­szych
kawał­ków szkła. – Na tę chwilę wisisz mi trzy lub cztery, sze­fie –
stwier­dził Ciem­no­ro­dzony olbrzym.


– Nie musisz się tak do mnie zwra­cać. Klub się spa­lił, a otwar­cie
następ­nego byłoby zapro­sze­niem dla Silasa, żeby mnie zabić.


– Chyba kolej­nym zapro­sze­niem? – Samp­son nawet się nie uśmiech­nął.


Nox zigno­ro­wał go, rzu­ca­jąc kawa­łek szkła na deskę roz­dziel­czą.


– Mam nadzieję, że nie ryzy­ko­wa­łeś życia dla roboty.


Samp­son zaci­snął szczęki.


– Są jesz­cze inne mia­sta. A jeśli myślisz, że ura­to­wa­łem ci dupę i rąb­ną­łem jedną z bry­czek Silasa Raven­wo­oda z powodu gów­nia­nej roboty, to
mało o mnie wiesz.


Noxowi zro­biło się głu­pio.


– Prze­pra­szam, Sam.


– Daj spo­kój. Twoje szczę­ście, że te typy nie zabiły cię, zanim tam
dotar­łem.


Nox wie­dział, że Samp­son ma rację, ale szczę­ścia­rzem się nie czuł. Ujść
z życiem i mieć szczę­ście to nie zawsze to samo, a trzeba mieć
wyjąt­ko­wego pecha, żeby stra­cić jedyną dziew­czynę, na jakiej czło­wie­kowi
w życiu zale­żało.


Wytrzą­snął na sękatą pięść Samp­sona bute­leczkę wody utle­nio­nej.


– Sądzę, że wszyst­kie wyjęte.


– Tylko ją owiń – odparł Samp­son. – Ciem­no­ro­dzo­nym goi się dia­bel­nie
szybko.


Nox zużył na owi­nię­cie dłoni przy­ja­ciela całą rolkę ban­daża, tak że
wyglą­dała teraz jak ręka­wica bok­ser­ska.


Samp­son wska­zał jego twarz.


– Lepiej prze­myj sobie to roz­cię­cie na policzku i je zszyj. Ład­nym
chłop­com nie­ład­nie jest z bli­znami.


– Serio? – Nox opu­ścił osłonę prze­ciw­sło­neczną z luster­kiem i aż nim
zatrzę­sło. Wyglą­dał jak nie­szczę­ście. Pięść Silasa roz­je­chała mu
poli­czek. – No nie wiem, myślę, że nie­źle to wygląda. Zwa­żyw­szy na
oko­licz­no­ści.


– Nie­źle jak na ham­bur­ger, co naj­wy­żej. Taki krwi­sty. A teraz pora
zaszyć. – Samp­son odkrę­cił butelkę spi­ry­tusu medycz­nego. – Woda
utle­niona się skoń­czyła. Pora zała­twić to po męsku.


Nox zna­lazł w zesta­wie odpo­wied­nią igłę i oblał spi­ry­tu­sem. Nasta­wił się
na ból.


Ale jak tylko Samp­son zapa­lił zapal­niczkę i Nox zoba­czył pło­mień, odczuł
coś cał­kiem innego. Alko­hol uką­sił go w skórę, a potem cały świat
odpły­nął…


 


* * *


 


Widok ognia uru­cho­mił w umy­śle Noxa dar widze­nia, a zaraz potem z impe­tem poja­wiła się wizja.


Ogień…


Wrza­ski Ridley…


Strach.


Tym razem usły­szał ude­rze­nie.


Trzask zgnia­ta­nego metalu.


Pisk hamul­ców.


Ale to ostat­nie dźwięki były jak kop w brzuch. Pio­senka – Sta­ir­way to
Heaven.


Nox oglą­dał już w wizjach skrawki tej sceny, jesz­cze ni­gdy jed­nak
szcze­góły nie były tak wyraźne. Dotąd zawsze sta­no­wiła odle­głą
przy­szłość. Teraz stała się fak­tem.


To tego rezul­tatu tak despe­racko pra­gnął unik­nąć. Gdyby wcze­śniej
poskła­dał wszystko w całość.


A zatem nie uchro­nił Ridley przed śmier­cią w ogniu. Ura­to­wał ją przed
jed­nym kon­kret­nym poża­rem – tym w klu­bie Syrena – tylko po to, by wydać
na śmierć w innym, w pło­ną­cym samo­cho­dzie. Zro­bił wszystko, co mógł,
żeby uchro­nić ją przed losem, który pisały dla niej jego sny, ale i tak
zawiódł.


Zbyt łatwo się pod­da­łem. Nie powi­nie­nem był pozwo­lić jej odejść z tą
przy­głu­pią hybrydą. Nale­żało popro­sić, żeby posta­wiła na mnie.


Dla rato­wa­nia Ridley poświę­cił wszystko – swój klub, wła­sne
bez­pie­czeń­stwo, a nawet serce. I wszystko to na próżno. Przed niczym jej
nie uchro­nił.


Do tego pchną­łem ją pro­sto w ramiona innego faceta.


Myśla­łem, że ją ochroni. Że z nim jej będzie lepiej. Bez­piecz­niej.


I kto tu wyszedł na idiotę?


– Coś nie tak, Nox? – spy­tał Samp­son.


– Wszystko. – Nox led­wie mógł ruszyć szczęką, ale jakoś wymu­sił na sobie
te słowa. – Ona ma kło­poty, Sam. Musimy ruszać. Natych­miast.


 


* * *


 


Odszu­ka­nie miej­sca wypadku sta­no­wiło łatwiej­szą część zada­nia; w wizji
Noxa ogień dopiero zaczy­nał topić dro­go­wskazy, dzięki czemu miał oka­zję
się im dobrze przyj­rzeć.


– Gazu, Sam. Czasu mamy nie­wiele.


A jeśli już jest za późno? ‒ zapy­tał sam sie­bie Nox.


Na­dal oszo­ło­miony patrzył w okno, sta­ra­jąc się wyma­zać z głowy obrazy
ognia i krzyki Ridley. Przy­ci­snął szwy, sta­ra­jąc się wywo­łać ból. Ten
jego ból przy­naj­mniej odwra­cał uwagę od jej cier­pie­nia.


Nie umarła. Wie­dział­bym o tym. Poczuł­bym.


Prawda?


Wzmoc­nił ucisk.


Samp­son nic nie mówił, ale wskaź­nik pręd­ko­ścio­mie­rza minął 140, a w nie­całą godzinę prze­je­chali 160 kilo­me­trów.


Od chwili, gdy Nox zoba­czył chmurę czar­nego dymu, po pro­stu wycho­dził z sie­bie. Wiatr wdmuch­nął przez roz­bite okno spa­liny, bo dojeż­dżali już do
miga­ją­cych świa­teł – dwóch wozów poli­cyj­nych, straży pożar­nej i karetki
pogo­to­wia, sto­ją­cych na pobo­czu auto­strady – za obwa­ro­wa­niem z poma­rań­czo­wych pachoł­ków i świa­teł odbla­sko­wych. Jeden z poli­cjan­tów
stał na dro­dze, kie­ru­jąc nad­jeż­dża­ją­cych tak, by omi­jali miej­sce
wypadku. Ruch był tu wol­niej­szy, bo kie­rowcy, prze­jeż­dża­jąc obok,
niczego nie chcieli prze­ga­pić.


Nox roz­glą­dał się, czy nie zoba­czy gdzieś Ridley albo nie­bie­sko-bia­łej
fur­go­netki nowo­jor­skiego koro­nera.


Nie ma go tu. Jesz­cze nie.


Samp­son pokrę­cił głową.


– Nie­do­brze to wygląda.


Z bli­ska wyglą­dało jesz­cze gorzej. Nie dość, że to, co zostało z gru­chota Linka, było spra­so­wane niczym puszka po napoju, to te
pozo­sta­ło­ści po Rzę­chu stra­żacy wła­śnie doga­szali.


Kiedy Samp­son pod­pro­wa­dził SUV-a na pobo­cze, Nox wysko­czył i pognał do
karetki. Wstrzy­mu­jąc oddech, rozej­rzał się po zglisz­czach. Żad­nych ciał
ani wor­ków na zwłoki. Jedy­nie mnó­stwo osma­lo­nego i powgnia­ta­nego metalu.
Zwę­glona tapi­cerka. Potrza­skane szkło.


Gdzie ona jest?


Za karetką stało dwóch sani­ta­riu­szy.


– Co z nią? – spy­tał Nox pra­wie bez tchu.


Jeden z nich popa­trzył na niego zdez­o­rien­to­wany.


– Słu­cham?


– Dziew­czyna z tego samo­chodu? – uści­ślił Nox. – Co z nią?


Sani­ta­riu­sze wymie­nili zdzi­wione spoj­rze­nia.


– Jak tu doje­cha­li­śmy, w samo­cho­dzie nikogo nie było. Typowa ucieczka z miej­sca wypadku. Poli­cja spraw­dziła oko­licę, ale ślad po kie­rowcy
zagi­nął. Wie pan, czyje to auto?


– Tak. Należy do naszego zna­jo­mego – oznaj­mił Nox, gdy dołą­czył do niego
Samp­son.


Na widok Ciem­no­ro­dzo­nego jeden z sani­ta­riu­szy cof­nął się o krok. Tak się
reago­wało na Samp­sona. Przy swo­ich pra­wie dwóch metrach wyglą­dał na
napast­nika z dru­żyny fut­bo­lo­wej.


– Poli­cja usi­łuje usta­lić, co się stało z kie­rowcą – powie­dział
sani­ta­riusz. – Zapewne będą chcieli z panami poga­dać. – Uważ­niej
przyj­rzał się Noxowi. – A panu co się stało w twarz?


Nox zesztyw­niał.


– Biłem się.


We wzroku sani­ta­riu­sza dostrzegł scep­ty­cyzm.


– Nie raz – dodał. – A pan co, moja matka?


Sani­ta­riusz obej­rzał się na naj­bliż­szy wóz poli­cyjny.


– Pano­wie tu zacze­kają.


Jak tylko odwró­cił się do nich ple­cami, Samp­son pchnął Noxa w stronę
SUV-a.


– Zmy­wamy się. Śmier­tel­ni­ków nie zno­szę, a już glin to nie­na­wi­dzę.


Nox przy­stał na to, bo po obej­rze­niu miej­sca wypadku w jakimś stop­niu
odczuł ulgę, że nie zna­leźli tu Ridley.


Nie umarła. Byłoby tu jej ciało.


Na­dal jed­nak miał złe prze­czu­cia.


Nie oszu­kuj sie­bie. Po takim wypadku nikt by się stąd nie odda­lił.
Rzęch wygląda jak spa­lony pre­cel.


Gdy szło o Ridley Duchan­nes, uczuć Len­noxa Gatesa ni­gdy nie można było
nazwać pro­stymi. Trudno wobec tego ocze­ki­wać, by tym razem stra­ciły coś
ze swej zło­żo­no­ści. Wspiął się więc do samo­chodu i zatrza­snął drzwiczki.


– Musimy dojść, gdzie się podziała. I to szybko.


– Popra­cuję nad tym, jak tylko nas stąd wywiozę. – Samp­son wypro­wa­dził
SUV-a na wstecz­nym, wyco­fu­jąc się z pobo­cza, a potem zawró­cił. Gazu
dodał dopiero wtedy, gdy migo­czące świa­tła zni­kły z pola widze­nia.


– Spo­koj­nie. Z nikim się nie ści­gamy. – Nox przy­trzy­mał się drzwi­czek.


Ciem­no­ro­dzony zer­k­nął w lusterko wsteczne.


– Jesz­cze nie.


– Niczego nie mamy na sumie­niu – przy­po­mniał Nox jakoś tak nie­pew­nie.


– Serio? Sam oceń. – Samp­son nie odry­wał oczu od drogi. – Ja mam
roz­wa­loną dłoń. Szyba w oknie wybita. A ty wyglą­dasz, jak­byś prze­grał
walkę w klatce.


– Pomyśl lepiej, czy to moż­liwe, że poszła sobie z miej­sca wypadku? –
zaape­lo­wał Nox, zły na sie­bie, że zabrzmiało to dość despe­racko. Wolałby
nie wyra­żać na głos takich nadziei.


– No, nie wiem. – Samp­son zda­wał się w to wąt­pić. – Z tyl­nej czę­ści auta
została mia­zga. – Zer­k­nął na Noxa. – Ale racja, niczego nie można
wyklu­czyć.


Gdy Samp­son wjeż­dżał na auto­stradę, Nox zauwa­żył coś na jej skraju. Coś
małego, futrza­stego i bar­dzo tam nie na miej­scu.


Zwie­rzątko.


Kot.


Lucille Ball. Sie­działa na pobo­czu, jakby na nich cze­kała.


– Zjedź tam. To kotka Linka.


– Cie­kawe, jak się tu dostała. – Samp­son zatrzy­mał samo­chód jakiś metr
od Lucille.


Kotka nie ruszyła się, dopóki nie wysie­dli. Potem potruch­tała pod
drzewa.


Nox ruszył za nią.


– Zdaje się, że chce, byśmy za nią poszli.


Samp­son potrzą­snął głową.


– Bar­dziej wygląda na to, że przed nami ucieka.


– Tylko dokąd? – spy­tał Nox. Ridley opo­wie­działa mu, jak to kie­dyś, gdy
jej kuzynka Lena zagi­nęła, Lucille prak­tycz­nie zapro­wa­dziła do niej Rid
i jej przy­ja­ciół. Poję­cia nie miał, ile było w tym prawdy, ale ta kotka
zde­cy­do­wa­nie róż­niła się od innych.


Lucille wybie­gła naprzód, od czasu do czasu przy­sta­jąc, by się upew­nić,
że za nią idą. I choć Noxa nie krę­ciło uga­nia­nie się po krza­kach za
koci­skami, szedł jed­nak jej tro­pem.


Skoro ta durna kotka była z nimi w samo­cho­dzie… moż­liwe, że pro­wa­dzi
nas do Rid.


Nox nie był już tego taki pewien, gdy kotka wpro­wa­dziła ich mię­dzy
drzewa i zoba­czył Linka opar­tego o pień jed­nego z nich.Tych absur­dal­nie
ster­czą­cych blond wło­sów i zno­szo­nej koszulki Black Sab­bath z niczym
nie dałoby się pomy­lić. Gałę­zie nad Lin­kiem były poła­mane i roz­trza­skane, jakby przez nie wszyst­kie prze­le­ciał, zanim rąb­nął o zie­mię.


Zna­jąc go, głową w dół.


– Link, skąd ty się tu wzią­łeś? – zapy­tał Samp­son, gdy przedarli się
przez krzaki.


Link led­wie się poru­szył. Skórę miał osma­loną, a jeden z ręka­wów był
przy­pa­lony tuż nad opa­rze­niami bie­gną­cymi wzdłuż ręki.


Nox nachy­lił się nad nim i chwy­cił w garść resztki tej postrzę­pio­nej
koszulki.


– Hej. Pobudka.


Wyrazu twa­rzy Linka nie spo­sób byłoby oddać poję­ciem zdez­o­rien­to­wany.
Otwo­rzył oczy i zaraz zamknął, na widok Noxa potrzą­sa­jąc głową.


– Rewe­la­cja. Tra­fi­łem do pie­kła. Mama miała rację.


– Nie jesteś w pie­kle. Ani nawet w New Jer­sey. – Nox przy­siadł przed
nim. – A gdzie jest Ridley?


Link, sły­sząc jej imię, gwał­tow­nie pod­niósł głowę.


– Cze­kaj no. Wy też nie wie­cie, gdzie się podziała?


Nox zamarł. To było pyta­nie za milion, a Link jak widać też nie potra­fił
na nie odpo­wie­dzieć.


– Mie­li­śmy nadzieję, że ty wiesz – stwier­dził Samp­son.


Link potarł oczy, krzy­wiąc się przy pod­no­sze­niu ręki.


– To wszystko stało się tak szybko. Z radia leciało Sta­ir­way to
Heaven. To pamię­tam, a potem już czarna cię­ża­rówa prze­je­chała na
czer­wo­nym świe­tle i wryła się w tył Rzę­cha. – Spo­chmur­niał,
uświa­da­mia­jąc sobie, co mówi. – Rany, facet. Rzęch.


– Ska­so­wany – rzekł Nox z cie­niem satys­fak­cji.


– Nie chciał­byś go widzieć – potwier­dził Samp­son.


Link zaci­snął dło­nie na skro­niach.


– Tam­ten kie­rowca nawet nie pró­bo­wał skrę­cić. Zupeł­nie, jakby jechał
pro­sto na nas. – Tarł oczy, jakby wal­czył z naj­więk­szym bólem głowy w swoim życiu. – Jedyne, co potem zapa­mię­ta­łem, to zgrzyt zgnia­ta­nego
metalu i krzy­cząca Ridley. Tyle tam się zro­biło dymu, że jej nie
widzia­łem. Woła­łem ją, ale nie odpo­wia­dała. Potem Rzęch sta­nął w ogniu.


Samp­son badaw­czo wpa­try­wał mu się w oczy.


– Pamię­tasz, jak się tu dosta­łeś? Jesteś dosyć daleko od miej­sca
wypadku. Wąt­pliwe, żebyś tu doszedł.


Link zmru­żył oczy, chyba pró­bu­jąc sobie wszystko w myślach poukła­dać.


– Nie sze­dłem. Odby­łem podróż.


– I nie zabra­łeś w nią Ridley? – wark­nął Nox. Nawet się nie sta­rał ukryć
wście­kło­ści.


Czemu w ogóle poje­chała z tym paja­cem?


Link potrzą­snął głową.


– To nie tak. Się­gną­łem, by ją chwy­cić, ale jej nie było na miej­scu dla
pasa­żera. Ogień robił się coraz więk­szy i nawet moja koszulka zaczęła
się palić. Nie wiem, co się stało. Nawet nie myśla­łem o podró­żo­wa­niu, a potem zro­zu­mia­łem, że jestem tutaj.


Samp­son zer­k­nął na Noxa.


– Idę o zakład, że to jakiś mecha­nizm obronny. Wła­ściwa inku­bom reak­cja
na dyle­mat lać czy wiać.


– Tchó­rzow­ska – wymam­ro­tał Nox. – Mia­łeś ją tylko stąd wywieźć. Ile
czasu byli­ście w dro­dze, dwie godziny? I lepiej nie umia­łeś sobie z tym
pora­dzić?


– Tak jak­bym miał jakiś wybór. – Link usil­nie sta­rał się sku­pić wzrok,
ale wszystko mu się roz­ma­zy­wało. Pole­ciał w tył, łapiąc się za skro­nie.


Nox zła­pał go za rękę i pocią­gnął mocno. Zoba­czył to, czego się
spo­dzie­wał. Pier­ścień Więzi – ten, który powi­nien był zadzia­łać jak
trzy­fa­zowy alarm prze­ciw­po­ża­rowy.


Był teraz cał­ko­wi­cie ciemny.


Wszy­scy trzej wpa­try­wali się weń ze zgrozą. Link nawet zda­wał się bli­ski
ciśnię­cia go w krzaki.


– Moż­liwe, że się zepsuł.


– Moż­liwe, że uro­dzi­łeś się kom­plet­nym idiotą. – W gło­sie Noxa nie było
lito­ści.


Link prze­to­czył się na bok.


– Za pierw­szym razem to ja mia­łem rację. Gdy­bym cie­bie posłu­chał, dziany
koleżko, rów­nie dobrze mógł­bym skoń­czyć w pie­kle. – Skrzy­wił się, przez
co zabrzmiało to żało­śniej, niż chciał.


– Ależ to pro­duk­tywne – ode­zwał się Samp­son. Już wszy­scy trzej byli
wku­rzeni.


I cho­ciaż wszystko popsuła ta hybryda, Nox wie­dział, że sprawa nie jest
aż tak pro­sta.


Link nie miał wyboru, ale ja tak. I wybra­łem nie­podej­mo­wa­nie walki.
Wybra­łem pod­da­nie się – rezy­gna­cję ze wszyst­kiego, żeby miała więk­szą
szansę na zna­le­zie­nie szczę­ścia.


A przy­naj­mniej na prze­ży­cie.


Nox wes­tchnął i nachy­lił się nad Lin­kiem.


– Zasta­nów się. Przy­po­mi­nasz sobie coś wię­cej? Były może wokół was
jakieś inne samo­chody albo ludzie mogący widzieć ten wypa­dek?


Link potrzą­snął głową prze­cząco.


– Nie. Jedy­nym samo­cho­dem, jaki widzia­łem, była ta cię­ża­rówka, która w nas rąb­nęła. Nie była to marna półcię­ża­rówka z tych, jakimi u nas w Gatlin jeż­dżą zło­mia­rze. To był jeden z tych baje­ranc­kich czar­nych
rap­to­rów z wiel­kimi opo­nami i całym tym picem.


Czarny rap­tor.


Samp­son patrzył teraz na Noxa.


– Ty wiesz, co to ozna­cza?


Nox ski­nął głową, nie ufa­jąc swo­jej zdol­no­ści mówie­nia.


– Co mi umyka? – spy­tał Link, pró­bu­jąc się pod­nieść.


Samp­son chwy­cił go za rękę i pocią­gnął tak szybko, że nogi Linka na
moment zawi­sły nad zie­mią.


– Pamię­tasz, czy na masce tej cię­ża­rówki był wielki ptak?


– Ow­szem – przy­znał Link. – Wiel­ga­śny pta­szor. Skąd wiesz?


Samp­son go puścił. Link się zato­czył, jakby kolana odmó­wiły mu
posłu­szeń­stwa, ale Nox go pod­trzy­mał, nie pozwa­la­jąc upaść.


– Czyli kruk. – Nox wolał nie myśleć o tym wszyst­kim, co mogła teraz
prze­cho­dzić Ridley. – Była to więc jedna z cię­ża­ró­wek Silasa Raven­wo­oda.



  
    	
      
    Podob­nie jak w Nie­bez­piecz­nych isto­tach, także w tym tomie wszyst­kie
roz­działy opa­trzono tytu­łami pocho­dzą­cymi z płyt głów­nie gwiazd rocka
(choć w tym wypadku aku­rat coun­try & western). Zgod­nie z przy­ję­tymi
zasa­dami pozo­sta­wione zostały w brzmie­niu ory­gi­nal­nym (wszyst­kie
przy­pisy pocho­dzą od tłu­ma­cza). ↩



  


  
ROZ­DZIAŁ 2: LINK


Don’t Know What You Got (Till It’s Gone)


Silas Raven­wood. Sama myśl o tym mało nie posłała Linka na glebę. Była
jak cios w bebech, wzmoc­niony sto­krot­nie.


A jeśli jej się nie udało?


Nie rób mi tego, Rid. Zwy­czaj­nie muszę cię odzy­skać.


– To mnie chcieli dorwać. To wszystko moja wina. – Gdy prze­szu­ki­wali
oko­licę, Link nawet nie śmiał pod­nieść wzroku na Samp­sona czy też Noxa.
Odkąd prze­stał być stu­pro­cen­to­wym śmier­tel­ni­kiem, ni­gdy nie był tak
pokie­re­szo­wany. Jesz­cze gorzej czuł się w środku, jakby nawet jego serce
kuś­ty­kało.


W gło­wie miał tylko Ridley. Wycią­gnął rękę z kie­szeni i przyj­rzał się
mar­twemu pier­ście­niowi na swym palcu.


Rid, gdzieś się podziała?


– Masz rację. To twoja wina. Nikt nie zaprze­czy – przy­znał Nox idący
teraz przed nimi. Nie raczył się odwró­cić.


Link go zigno­ro­wał.


– Musiała się wydo­stać z samo­chodu. Mówi­łem wam, wycią­gną­łem do niej
rękę, a jej już nie było.


– Albo porwał ją ten, kto pro­wa­dził cię­ża­rówkę Silasa Raven­wo­oda –
zga­sił go Nox. – Choć przy­szło ci to do głowy?


Link się zasę­pił.


– Pewni jeste­ście, że to był wóz Silasa?


– Te cię­ża­rówki każdy zna – stwier­dził Samp­son.


Link sta­nął jak wryty.


– To ja, a nie Rid, zabi­łem Abra­hama Raven­wo­oda. Jego
pra­pra­wnuk-psy­cho­pata mnie powi­nien zgar­nąć.


– Tu się możemy zgo­dzić – zauwa­żył Nox.


Spoj­rze­nie Linka stward­niało.


– Skończ z robie­niem z sie­bie wiel­kiego boha­tera. Po mojemu zawie­dli­śmy
ją obaj. Ja przy­naj­mniej tyle mam z męż­czy­zny, że umiem się do tego
przy­znać.


Oczy Noxa zwę­ziły się w szparki.


– To nie ja sie­dzia­łem za kół­kiem.


Link zbli­żył się do niego o krok.


– A też mogłeś.


Dło­nie Noxa zaci­snęły się w pię­ści.


– Nie masz poję­cia, jak żałuję, że mnie tam nie było. Przy­naj­mniej
mógł­bym coś zro­bić. W odróż­nie­niu od nie­któ­rych.


Samp­son wszedł mię­dzy nich.


– Weź­mie­cie się do bitki, jak już ją znaj­dziemy.


– Jak już znaj­dziemy, zabiorę ją w tak bez­pieczne miej­sce, że już jej
nie zoba­czysz. – Nox wciąż nie spusz­czał Linka z oczu.


Link led­wie się powstrzy­mał od przy­wa­le­nia mu w twarz.


– Chęt­nie bym zoba­czył, jak pró­bu­jesz.


– A ja chęt­nie bym obu wam prze­trze­pał skórę. Nie­stety, jak mawia Mick
Jag­ger, nie zawsze się ma, co się chce. – Sam odsu­nął ich obu od sie­bie.
– A teraz masze­ro­wać.


 


* * *


 


Lin­kowi wisiało to, że Len­nox Gates w Syre­nie ura­to­wał im życie. Według
niego ten gość na­dal był tylko koł­kiem. Kolejną mier­notą z pod­zie­mia, za
bogatą i za śli­ską, by komu­kol­wiek to posłu­żyło. Pomi­ja­jąc nawet to, co
było.


Koł­kiem, który ostat­nie kilka mie­sięcy poświę­cił na pod­stępne ode­bra­nie
mi dziew­czyny. Który pra­gnie odna­leźć ją tylko po to, by móc znów ją
ode­brać.


O ile ona jesz­cze żyje.


Link sta­rał się o tym nie myśleć. Zwłasz­cza teraz, gdy we trzech
zabun­kro­wali się w jakiejś knajpce z dala od auto­strady, ze wszyst­kich
sił pró­bu­jąc zna­leźć spo­sób na odna­le­zie­nie Rid, zanim się poza­bi­jają.
Przed czym powstrzy­my­wało ich na razie jedy­nie zmę­cze­nie.


We trzech – czy raczej we czworo, jeśli liczyć Lucille – godzi­nami
prze­cze­sy­wali las, wypa­tru­jąc jakie­go­kol­wiek śladu Ridley, cho­ciaż wiele
wska­zy­wało na to, że ukrył ją gdzieś Silas lub któ­ryś z jego poma­gie­rów.


Albo jej ciało.


O tym jed­nak woleli gło­śno nie mówić.


Sytu­acja robiła się bez­na­dziejna.


Ja jestem bez­na­dziejny.


Link tym też nie zamie­rzał się dzie­lić z innymi. Prze­su­wał po tale­rzu
frytki, nawet nie bio­rąc pod uwagę ich zje­dze­nia. Jedze­nie śmier­tel­ni­ków
sma­kiem przy­po­mi­nało mu kar­ton, co sta­no­wiło jedną z nega­tyw­nych stron
losu ćwierć­in­kuba. Choć w takich oko­licz­no­ściach pew­nie i tak nic by nie
prze­łknął.


– Serio myślisz, że mogła wpaść w łapy Silasa?


Nox nie spie­szył się z odpo­wie­dzią. Zamiast tego, zaga­pił się na kubek z kawą, który trzy­mał w ręku.


Zły znak.


– O ile jesz­cze żyje – powie­dział w końcu Nox.


– Nie mów takich rze­czy. – Link rzu­ciłby się na niego przez sto­lik,
gdyby go Samp­son nie powstrzy­mał. – Ni­gdy wię­cej tak nie mów. Ona żyje.
Musimy po pro­stu ją odna­leźć.


– Twój pier­ścień… – Nox wbił w niego wzrok.


– Uszko­dził się. – Link też spio­ru­no­wał go spoj­rze­niem.


– Doro­śnij – skon­tro­wał Nox. – To się nazywa rze­czy­wi­stość.
Dopu­ści­li­śmy, by ją dopadł.


Link znów się rzu­cił i Samp­son pod­niósł go za kark, jakby miał do
czy­nie­nia z bez­bron­nym kocia­kiem, a nie z cał­kiem postawną hybrydą.


– Niczego jesz­cze nie wiemy na pewno. – Odcią­gnął Linka z powro­tem na
jego miej­sce. – I nie wydaje mi się, by Ridley Duchan­nes pozwo­liła
komu­kol­wiek na coś takiego. Spu­śćmy więc wszy­scy tro­chę pary. Do niczego
nie doj­dziemy, jeśli nie uda się nam współ­pra­co­wać.


Dzwonki u drzwi się roz­brzę­czały i wpa­ro­wały Necro oraz Floyd, omia­ta­jąc
wzro­kiem restau­ra­cyjkę. Samp­son zadzwo­nił do nich, jak tylko tu weszli.
Dziew­czyny zade­ko­wały się w pod­ła­wym Motelu 6 pod Bro­okly­nem, cze­ka­jąc,
by Sam uwol­nił Noxa z rąk zbi­rów Silasa, a kapela, zgod­nie z pla­nem,
mogła ruszyć na pod­bój Los Ange­les. Kiedy Sam zadzwo­nił do nich,
powia­da­mia­jąc o wypadku, jak przy­stało na kum­pele Linka z jed­nej kapeli,
zja­wiły się tu, nie zwle­ka­jąc.


Strą­ko­wate jasne włosy Floyd prze­ska­ki­wały z jed­nego ramie­nia na dru­gie,
roz­glą­dała się bowiem za Lin­kiem. Gdy go wypa­trzyła, jej twarz nie­mal
zmie­niła się w łami­główkę z tysiąca ele­men­tów, nie­pewną, czy się uło­żyć
w śmiech, czy w szloch. Link też nie wie­dział, czego się spo­dzie­wać.
Pędem dopa­dła ich boksu w tych swo­ich dziu­ra­wych dżin­sach i wybla­kłej
koszulce z kon­certu Dark Side of the Moon, rzu­ca­jąc się Lin­kowi na
szyję.


– Nic ci nie jest? Tak się mar­twi­ły­śmy.


Link też ją uści­skał. Wie­dział, że Floyd jesz­cze go sobie nie odpu­ściła,
w tej chwili jed­nak tak się cie­szył z widoku przy­ja­ciół, że nic go to
nie obcho­dziło. Zresztą ona przy­naj­mniej nie obwi­niała go o wszystko, co
się wyda­rzyło, w odróż­nie­niu od nie­któ­rych tutaj.


Łącz­nie ze mną samym, pomy­ślał ze smut­kiem.


Ktoś odchrząk­nął i za Floyd poja­wiła się Necro, posy­ła­jąc Lin­kowi
kol­czy­kowy uśmiech. Jej krótki iro­kez wydał mu się jesz­cze bar­dziej
błę­kitny niż zwy­kle, a futu­ry­styczna skó­rzana kurtka jesz­cze bar­dziej w stylu Mad Maxa. Moż­liwe, że gdy unik­nie się śmierci, wszystko wydaje się
tro­chę wyra­zist­sze.


– Hej, babo. – Link wycią­gnął ręce, by ją uści­skać, ona jed­nak wysu­nęła
pięść.


– Żół­wik – powie­działa, uśmie­cha­jąc się.


Ta sama stara Nec. Bogu dzię­ko­wać, że są tutaj.


Necro wci­snęła się obok Samp­sona, naprze­ciw Floyd i Linka. Nox sie­dział
po dru­giej stro­nie Sama, choć Ciem­no­ro­dzony zaj­mo­wał w bok­sie wię­cej
miej­sca, niż prze­wi­dy­wała norma.


– Szybko się uwi­nę­ły­ście – zauwa­żył Samp­son.


– Wsko­czy­ły­śmy w pierw­szą tak­sówkę, jaką zła­pa­ły­śmy – potwier­dziła
Necro.


– Prze­jażdżka za pięć dych. Nie zacho­wuj się tak, jak­by­śmy cię nie
kochały. – Wyrzu­ciw­szy z sie­bie ostat­nie z tych słów, Floyd
poczer­wie­niała.


– A wy nie zacho­wuj­cie się tak, jak­by­ście naprawdę zapła­ciły
tak­sów­ka­rzowi – skon­tro­wał Nox.


– To co się stało? – zapy­tała Necro.


– Silas Raven­wood. Lub ktoś inny, pro­wa­dzący jedną z jego cię­ża­ró­wek.
Oto, co się stało. – Link wzru­szył ramio­nami. – Rzęch zarzę­ził po raz
ostatni, a Rid… – Głos mu się zała­mał. Nie był w sta­nie po raz kolejny
opo­wie­dzieć tej histo­rii.


Nie bez porzy­ga­nia się.


Floyd ści­snęła go za ramię.


– Samp­son prze­ka­zał nam już przez tele­fon to, co naj­waż­niej­sze.
Powie­dział, że Ridley znik­nęła. – I choć swoje uczu­cia wią­zała z Lin­kiem, w jej sło­wach nie­mal wyczu­wało się przy­gnę­bie­nie.


– Szu­ka­li­śmy wszę­dzie i ślad po niej zagi­nął – powie­dział Nox. –
Przy­pusz­czamy, że jest w rękach Silasa, nie wiemy jed­nak, dokąd ją
zabrał.


Samp­son wypił dusz­kiem piątą, jak się oka­zało, szklankę mleka. Ten facet
jadł wię­cej niż Link, gdy jesz­cze był śmier­tel­ni­kiem. Ciężko było się
poła­pać, jak to wła­ści­wie jest z Ciem­no­ro­dzo­nymi, gdyż poja­wili się na
świe­cie, dopiero gdy w minio­nym roku został oba­lony Porzą­dek Rze­czy.
Wszy­scy jesz­cze się nad tym gło­wili, łącz­nie z Samp­sonem.


– Silas stoi na czele Syn­dy­katu. Takich ope­ra­cji nie da się pro­wa­dzić,
nie mając miej­sca na spo­tka­nia z szu­mo­wi­nami, z któ­rymi się
współ­pra­cuje. Mało praw­do­po­dobne, żeby wynaj­mo­wał w tym celu
powierzch­nie biu­rowe.


– Syn­dy­kat? – Link ni­gdy przed­tem o nim nie sły­szał. – Coś jak syn­dy­kat
zbrodni?


– Pod­zie­mie kryje w sobie nawet wię­cej zor­ga­ni­zo­wa­nej prze­stęp­czo­ści niż
świat śmier­tel­ni­ków – wyja­śniła Floyd. – Hazard, nar­ko­tyki, lewy han­del
mocami… Co tylko chcesz. A więk­szo­ścią tego kie­ruje Syn­dy­kat.


– Mówi­cie więc, że Silas jest sze­fem mafii? – Ta myśl wyraź­nie
zanie­po­ko­iła Linka. – Kimś takim jak don Cor­le­one, ten gru­bawy gość z Ojca chrzest­nego?


Samp­son pchnął przez stół pustą szklankę po mleku.


– Przy Syn­dy­ka­cie mafia wygląda na orga­ni­za­cję cha­ry­ta­tywną.


Link już był bli­ski zażar­to­wa­nia ze spo­tkań swo­jej matki i reszty
bez­względ­nych Cór Ame­ry­kań­skiej Rewo­lu­cji: że CAR mogłoby nauczyć mafię,
jak urzą­dzać zbiórki pie­niężne w każdy dzień tygo­dnia. Uświa­do­mił sobie
jed­nak, że skoro nie ma z nim Ridley, żarty na temat Gatlin nikogo tu
nie roz­ba­wią.


Bez niej nic nie jest takie samo.


I wtedy przy­szło mu do głowy coś jesz­cze.


CAR. Moja mama.


I Link aż usiadł pro­sto.


– Słodki jeżu. Muszę zadzwo­nić do mamy.


– Jesz­cze do niej nie dzwo­ni­łeś? – Sam potrzą­snął głową. – Gliny pew­nie
już poszły śla­dem tablic reje­stra­cyj­nych Rzę­cha. Idę o zakład, że się z nią skon­tak­to­wały.


Link naj­szyb­ciej, jak się dało, wystu­kał numer domo­wego tele­fonu. Matka
zabije go za to, że nie dzwo­nił. Pew­nie w domu jest teraz kazno­dzieja i wszyst­kie jej przy­ja­ciółki z CAR w ramach kolej­nego spo­tka­nia ich kółka
modli­tew­nego.


Mama ode­brała już po pierw­szym dzwonku. Po pocią­ga­niu nosem poznał, że
pła­kała.


– Mama? Tu Link. Zna­czy Wesley…


– Wesley! – Dźwięki zro­biły się głu­che, jakby zakryła mikro­fon. – To
Wesley. Dobry Pan Bóg Wszech­mo­gący odpo­wie­dział na moje modli­twy.


Link mógł sobie wyobra­zić nastę­pu­jący po tym chór róż­nych alle­luja
prze­ry­wa­nych wiel­kimi kęsami tek­stów w stylu: Mówi­łam, że ten chło­pak
to istne żaro­od­porne naczy­nie zgry­zoty i Mam nadzieję, że twój syn nie
pali (po)trawy.


Po chwili mama znów była na linii.


– Co się dzieje? Dzwo­nili tu z poli­cji, że zna­le­ziono twój samo­chód
roz­bity na auto­stra­dzie, a po tobie ślad zagi­nął. Na Pół­nocy. –
Powie­działa to takim tonem, jakim ktoś mógłby oznaj­mić: na
„Tita­nicu”. I zaraz mówiła dalej. – Nic ci nie jest? Masz zanik
pamięci? Panie, nie dopuść, by doznał zaniku pamięci.


– Mamo, uspo­kój się. Gdy­bym miał zanik pamięci, nie pamię­tał­bym naszego
numeru tele­fonu. Nic mi się nie stało. Nawet mnie nie było wtedy w samo­cho­dzie. – Link dopra­co­wał szcze­góły led­wie chwilę wcze­śniej i był z sie­bie bar­dzo dumny. – To wszystko to nie­po­ro­zu­mie­nie. Ktoś ukradł
Rzę­cha, a że jesz­cze tego nie zgło­si­łem, to kiedy zaje­chali na miej­sce
wypadku, uznali, że to ja pro­wa­dzi­łem.


– I tak sobie teraz dzwo­nisz? – Gniew w gło­sie mamy wręcz kipiał. – Czy
ty cho­ciaż masz poję­cie, jak się zamar­twia­łam? Już zadzwo­ni­łam do
sta­rego Bucka Petty’ego i popro­si­łam, żeby pako­wał swoje psy!


Link wes­tchnął, dra­piąc się po ster­czą­cej czu­pry­nie.


– I co zamie­rza­łaś zro­bić? Zaje­chać do Geo­r­gia Col­lege pod wezwa­niem
Odku­pi­ciela cię­ża­rówką pełną psów myśliw­skich? – Dumą napeł­niło go też
to, że zapa­mię­tał nazwę szkoły, do któ­rej jakoby uczęsz­czał.


– Wła­śnie tak postę­pują dobre matki, dowie­dziaw­szy się, że ich syno­wie
zagi­nęli, Wesleyu Jef­fer­so­nie Lin­col­nie! Już abso­lut­nie wycho­dzi­łam z sie­bie. Czyż­byś zapo­mniał, jak się tele­fo­nuje na koszt roz­mówcy?
Ćwi­czy­li­śmy to przed twoim wyjaz­dem.


– Prze­pra­szam, mamo. Dopiero nie­dawno się dowie­dzia­łem, co się stało, i nie mogę teraz roz­ma­wiać, bo poli­cja potrze­buje, bym wypeł­nił pro­to­kół.
– A mama uwa­żała wszyst­kie te godziny, które spę­dził na oglą­da­niu
Matlocka1, za mar­no­wa­nie czasu.


– Czemu ktoś miałby kraść samo­chód z Geo­r­gia Col­lege i jechać nim aż na
auto­stradę w New Jer­sey?


– Nie wiem, ale lepiej uak­tyw­nij swoje drzewko kon­tak­tów i obdzwoń
wszyst­kich, zanim panie z CAR wybiorą się do Geo­r­gii i zaczną wie­szać
moje podo­bi­zny na słu­pach tele­gra­ficz­nych.


– Zadzwoń do mnie póź­niej, Wesleyu – mruk­nęła pod nosem matka Linka. –
Ta roz­mowa jesz­cze się nie zakoń­czyła.


– W porządku, mamo. Muszę koń­czyć, zani­kasz mi. – Link dla potwier­dze­nia
tego zmiął tuż przy mikro­fo­nie ser­wetkę, po czym się roz­łą­czył.


Nie­które rze­czy ni­gdy się nie zmie­niają, choćby nie wia­domo jak się tego
chciało.


Kiedy odwra­cał się do stołu, wszy­scy powstrzy­my­wali uśmie­chy – poza
dzia­nym koleżką.


– Wystar­czy. Przed­sta­wie­nie skoń­czone – oznaj­mił Link. – To gdzie
znaj­dziemy Silasa?


– Kiedy Silas nie obnosi się ze swoją wła­dzą, lubi się przy­czaić –
odparł Samp­son. – Praw­do­po­dob­nie więc pro­wa­dzi swoje inte­resy,
znik­nąw­szy gdzieś na ubo­czu.


– Czai się tak, jak wymaga tego sytu­acja – zauwa­żyła Necro, odwra­ca­jąc
się do Noxa. – Znasz Silasa lepiej niż kto­kol­wiek z nas. Gdyby miał
Ridley, gdzie by ją zabrał?


– Nie znam go aż tak dobrze, jak sądzisz – ziry­to­wał się Nox. – Nie
jestem u niego na liście płac. Silas poja­wia się i spra­wia kło­poty,
potem znika. Jeśli prze­miesz­cza się tune­lami, co ja bym na jego miej­scu
robił. Może być gdzie­kol­wiek. – Tunele Obda­rzo­nych roz­cią­gały się pod
całym świa­tem śmier­tel­ni­ków, a czas i prze­strzeń w nich nie rzą­dziły się
tymi samymi pra­wi­dłami, co na górze.


Floyd też na niego spoj­rzała.


– A Abra­ham, kiedy – zawa­hała się – kiedy go widy­wa­łeś, o niczym takim
nie wspo­mi­nał?


Nox pod­wi­nął rękawy cze­goś, co Lin­kowi wyglą­dało na kolejną z jego
prze­sad­nie dro­gich hip­ster­skich koszul.


– Jak już mówi­łem, nie­wiele czasu spę­dza­li­śmy razem. Bądź co bądź
upro­wa­dził mi mamę. Gdy byłem mały, zale­d­wie kilka razy pozwo­lił mi ją
odwie­dzić. – Nox umilkł i zapa­trzył się w sufit. – Resztę czasu spę­dzał
w swych labo­ra­to­riach.


Wygląda na to, że pan Goguś też ma uczu­cia, pomy­ślał Link. Co zabawne,
nie ode­brało mu to chęci, by kie­dyś tam­temu przy­lać.


– Okej. Jest przy­naj­mniej jakiś punkt wyj­ścia. Sły­sza­łeś kie­dyś, jak
mówił o tych labo­ra­to­riach? – zapy­tał Samp­son.


– Pew­nie. Abra­ham miał obse­sję na ich punk­cie i na punk­cie swo­ich
pro­jek­tów, bo tak wła­śnie je nazy­wał. Ni­gdy jed­nak nie zapro­sił mnie na
ich zwie­dza­nie. Znaj­do­wały się gdzieś za jego domem.


– Wiesz to na pewno? – Link był podejrz­liwy.


– Powie­dzia­łem już, że spę­dzi­łem w jego domu tro­chę czasu. Tak samo
Silas. On nawet miał tam swój pokój. Kie­dyś popeł­ni­łem ten błąd, że
przy­pad­kowo do niego zasze­dłem. – Nox potrzą­snął głową, się­ga­jąc w głąb
pamięci. – W jed­nej z sypialni zauwa­ży­łem stary gra­mo­fon i chcia­łem się
prze­ko­nać, jak takie coś dzia­łało. Kiedy wra­ca­łem, Abra­ham stał w hallu.
Ni­gdy nie zapo­mnę tego, co powie­dział. Ja tole­ruję to, że mysz­ku­jesz po
moim domu, chłop­cze. Jeśli jed­nak Silas cię przy­ła­pie w pobliżu swo­jego
pokoju, może uznać za zło­dzieja i uciąć ci rękę.


– Dzięki za podzie­le­nie się upior­nymi wspo­mnie­niami z dzie­ciń­stwa –
powie­dział Link. – Na pewno pomoże mi to zasnąć.


Nox zmarsz­czył brwi.


– O ile mi wia­domo, Silas, podob­nie jak jego przo­dek, ni­gdy na dłu­żej
nie odda­lał się od labo­ra­to­riów. Założę się, że jeśli znaj­dziemy te
labo­ra­to­ria, znaj­dziemy też jego.


– To gdzie jest ten dom? – spy­tał Samp­son.


Nox pokrę­cił głową.


– Nie wiem. Ludzie Abra­hama, ile­kroć zabie­rali mnie tune­lami na wizytę u mamy, zawią­zy­wali mi oczy. Na to miej­sce nało­żone też zostało jakieś
zaklę­cie prze­sła­nia­jące, tak że śmier­tel­nicy go nie widzą.


Kolejny ślepy zaułek, pomy­ślał Link. Rewe­la­cja.


Zasta­no­wił się, czy nie zadzwo­nić do Ethana, po tysiąc­kroć od niego
bystrzej­szego. Dla Ethana jed­nak wcią­gnię­cie w sprawę z Sila­sem
Raven­wo­odem zakra­wa­łoby na misję samo­bój­czą. A Link nie mógł pozwo­lić,
by coś się przy­tra­fiło jego naj­lep­szemu przy­ja­cie­lowi, zwa­żyw­szy, że
Ethan kie­dyś już umarł, i to dwu­krot­nie.


– Na pewno ist­nieje ktoś, kto wie, jak zna­leźć te labo­ra­to­ria –
stwier­dził Samp­son.


W gło­wie Linka wzbie­rała pewna myśl, powoli niczym syrop wyle­wany z butelki.


– Ist­nieje. Gość, który tam wyrósł. – Pod­niósł wzrok. – John Breed.


– Kto taki? – W gło­sie Samp­sona zadźwię­czała nie­uf­ność, wpi­sana chyba w jego naturę Ciem­no­ro­dzo­nego.


– To jeden z tych dobrych – powie­dział Link. – Przed­tem jed­nak, przez
długi czas, był ciem­nym typem. Dla­tego jest taką moją Wiki­pe­dią Istot
Ciem­no­ści.


Nox skrzy­żo­wał ręce na piersi.


– Nie jestem pewien, czy ktoś z tych dobrych zechce wejść w taką
sytu­ację.


– Wej­dzie i nie tylko. Zaufaj mi.


Nox mil­czał.


– Skąd ta pew­ność? – spy­tała Necro.


– Bo to Abra­ham Raven­wood ukształ­to­wał go w jed­nym ze swych upior­nych
labo­ra­to­riów. – Link uśmiech­nął się sze­roko. – I to John pomógł mi go
zabić.


– Chcesz powie­dzieć, że jeden z eks­pe­ry­men­tów nauko­wych Abra­hama się
zbun­to­wał? – upew­nił się Samp­son.


– Mówimy o tym, jak Fran­ken­stein spo­tyka Robo­Copa – oznaj­mił z dumą
Link.


Pomi­nął takie szcze­góły jak to, że John Breed był tym hybry­do­wym
inku­bem, który go uką­sił, prze­mie­nia­jąc w ćwierć­in­kuba, jakim jest
obec­nie. Dziw­nie byłoby o tym mówić, zupeł­nie jakby stał przed nimi
wszyst­kimi w samej bie­liź­nie. Ciężko też było coś takiego wyba­czyć, ale
wina nie leżała po stro­nie Johna; Abra­ham solid­nie w nim namą­cił.
Zresztą, gdy było trzeba, John sta­nął po stro­nie jego i jego przy­ja­ciół
– i to razem z Joh­nem zabili Abra­hama. Tego rodzaju więzi nie spo­sób
zerwać.


Zamiast tego Link opo­wie­dział im, jak Abra­ham Raven­wood dobrał rodzi­ców
Johna, inkuba krwi oraz evos – czyli jedną z tych potęż­nych Obda­rzo­nych,
które poprzez dotknię­cie poży­czają sobie moce innych Obda­rzo­nych.
Abra­ham wyko­rzy­stał tych dwoje, by stwo­rzyć dosko­nałą hybrydę: o pełni
sił inkuba, za to bez żad­nych jego sła­bo­ści.


John potra­fił podró­żo­wać, miał też nad­na­tu­ralną siłę, wła­ściwą
tra­dy­cyj­nym inku­bom, ale i moce evos. Był także w sta­nie doko­nać cze­goś,
czego nie potra­fił żaden inny inkub, poza Lin­kiem: mógł wycho­dzić na
słońce.


Jeśli ktoś miał odna­leźć labo­ra­to­ria, to wła­śnie John.


– To na co cze­kamy? – spy­tała Floyd. – Dzwoń do niego.


– Jego nie ma w Gatlin – wes­tchnął Link. – Jest w Oks­for­dzie ze swoją
dziew­czyną, Liv.


– Po to też jest tele­fon. – Floyd nie ustę­po­wała.


– Nie łapiesz. Liv to taka zwa­rio­wana geniuszka, co całe życie spę­dza w biblio­tece. W Gatlin ni­gdy nie nosiła przy sobie tele­fonu, a i John nie
jest od niej lep­szy. Masę razy pró­bo­wa­łam dodzwo­nić się na numer, jaki
mi podał i zawsze prze­rzu­cało mnie na pocztę gło­sową.


– Okej – powie­działa Floyd. – No to zabierz nas w podróż.


– Ja nie latam. – Samp­son roz­parł się w bok­sie, krzy­żu­jąc ręce na
piersi.


– Serio? – Necro, wyraź­nie roz­ba­wiona, szturch­nęła go łok­ciem. – Ty?


Samp­son wepchnął dło­nie do kie­szeni, wyglą­dał na zakło­po­ta­nego.


– Podró­żo­wa­nie nie bar­dzo przy­po­mina lata­nie – stwier­dził Link. – To coś
jak bycie wsy­sa­nym przez odku­rzacz.


Ciem­no­ro­dzony popa­trzył na niego.


– Cho­ciaż przed­sta­wiasz to tak zachę­ca­jąco, jed­nak sobie odpusz­czę.


– Żal się przy­znać, ale zostaję z Samp­so­nem – powie­działa Necro. – Dość,
że i tak opusz­czam ciało i do niego wra­cam.


Nox odwró­cił wzrok. Necro led­wie doszła do sie­bie po tym, jak
wyko­rzy­stał jej moce nekro­mantki, dopusz­cza­jąc, by Abra­ham nie tylko
zajął jej ciało, ale i je zatruł. Link nawet teraz widział, że cie­nie
pod jej oczami są głęb­sze niż przed­tem.


Oni wszy­scy wiele prze­szli, przez Rid i przeze mnie.


Nox zresztą też – tyle że on sporo kło­potu też naro­bił.


Ale Floyd, Necro i Samp­son? Pomy­śleć, o ileż łatwiej by się im żyło,
gdyby Abra­ham i Silas dostali to, czego zażą­dali.


Jak mógł­bym ich teraz pro­sić, by zapi­sali się na rundę drugą nawa­lanki
Obda­rzo­nych?


– Ja się zabiorę – oznaj­miła natych­miast Floyd.


Link był jej wdzięczny, ale miał też poczu­cie winy.


– Nie musisz robić niczego wbrew sobie. – Osta­tecz­nie, serce Linka od
zawsze nale­żało do pew­nej kon­kret­nej syreny, którą za wszelką cenę
zamie­rzał odna­leźć.


– Dzięki za wyja­śnie­nie – odparła Floyd z uśmie­chem.


– Ja też jadę – oświad­czył Nox zza stołu.


– Nie wydaje mi się, że to dobry pomysł – powie­dział Link. – John jest
tro­chę jak nasz Sammy Boy. Tro­chę mu zaj­muje prze­ko­ny­wa­nie się do ludzi.
A wy dwaj nie­wiele macie wspól­nego.


– Jadę. – Nox już się pod­no­sił, ale Necro go przy­trzy­mała.


– Pozwól, że ujmę to ina­czej – rzekł Link. – Nie jedziesz. Jeśli więc
nie podró­żu­jesz, masz pecha. A jeżeli naprawdę ci zależy na Ridley,
prze­stań się tu ciskać i mar­no­wać czas.


Zarzuty były raczej tra­fione, bo Nox się wyco­fał.


– Nox, głowa do góry – pocie­szyła go Floyd. – Znaj­dziemy tego Johna
Bre­eda.


Wszy­scy wyszli za Lin­kiem na zewnątrz. Popro­wa­dził ich za restau­ra­cję,
żeby mogli się z Floyd zde­ma­te­ria­li­zo­wać, nie budząc sen­sa­cji.


Wycią­gnął do niej rękę.


– Gotowa?


Floyd ski­nęła głową i chwy­ciła jego dłoń.


Necro uści­skała ją szybko.


– Powo­dze­nia.


– Nie będzie nam potrzebne. – Led­wie Floyd zdą­żyła to powie­dzieć,
znik­nęli.



  
    	
      
    Ame­ry­kań­ski tele­wi­zyjny serial sen­sa­cyjny (1986-1995). W Pol­sce
emi­to­wany bywa na kanale CBS Action. ↩



  


  
ROZ­DZIAŁ 3: NOX


Street of Dre­ams


Newark? Czyli New Jer­sey? Na­dal tego nie łapię. Wie­cie prze­cież, że
Obszar Trzech Sta­nów1 nie jest dla nas przy­ja­zny. – Necro, idąc
za Noxem i Samem wzdłuż ulicy, dawała wyraz swemu wzbu­rze­niu. – Czy
tylko ja mam stąd nie­zbyt miłe wspo­mnie­nia?


– Będzie dobrze – zapew­nił ją Nox. – Ze względu na pił­kar­skie
mamy2 i mafię śmier­tel­ni­ków nawet opry­chy Silasa uni­kają Stanu
Ogro­dów jak zarazy.


– Czy po poża­rze w Syre­nie to tro­chę nie za bli­sko domu? – Necro nie
uwol­niła się jesz­cze od wąt­pli­wo­ści. – Bo wów­czas roiło się od ludzi
Silasa. Może nie pamię­tasz, ale ja tam byłam.


– I wła­śnie dla­tego w Jer­sey będzie bez­piecz­nie. Klub padł. Silas ma
teraz na gło­wie więk­sze sprawy.



  
    	
      
    To okre­śle­nie odnosi się do obszaru metro­po­li­tal­nego Nowego Jorku,
leżą­cego na tere­nie trzech sta­nów: Nowego Jorku, New Jer­sey i Con­nec­ti­cut. ↩



    	
      
    Tak miło nazywa się w USA przed­sta­wi­cielki wyż­szej klasy śred­niej,
miesz­ka­jące zwy­kle na przed­mie­ściach i raczej nie­pra­cu­jące, któ­rych
głów­nym zaję­ciem wydaje się dowo­że­nie ich dzieci na liczne zaję­cia
poza­lek­cyjne (oraz oczy­wi­ście odwo­że­nie z nich). Szcze­gól­nie wyróż­nia
się tu szkółki pił­kar­skie, stąd taki wła­śnie przy­do­mek. Gene­ral­nie,
okre­śle­nie matek łak­ną­cych dla swych pociech aktyw­nego życia i sta­ra­ją­cych się im to zapew­nić za każdą cenę, nie­kiedy wręcz prze­bo­jem. ↩
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